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MAŁŻEŃSTWO
Iluż młodych myśli wychodząc z

kościoła : ,Nareszcie jesteśmy mał-
żeńsbvem, już koniec, teraz tylko 
będziemy zbierać radość!”

Nie wiedzą, że wszystko się zaczyn 
na, że jeszcze nie doszli, że to do­
piero punkt wyjściowy. Nie wiedzą, 
że aby stać się „jednym”, muszą
się codziennie zaślubiać. _ Bardzo
szybko dojdą do wzajemnego roz­
czarowania się, jeżeli nie dadzą so­
bie, w Bogu i przez Boga, miłości 
nieskończonej.

siebie, opanować ciało, opanować serce, 
opanować ducha.

Nigdy nie dojdziesz do kresu opano­
wywania siebie, a więc oddawania się, 
a więc kochania. Nigdy nie skończycie 
zaślubiać się.

Nie tak to łatwo niczego nie brać dla 
siebie ani ciałem, ani sercem, ani du­
chem... ; nie jest łatwo kochać prawdzi­
wie, całe życie jednak macie na to, że­
by jedno drugiemu pomagało kochać.

zjednoczyć. Jeżeli pozostaniesz tajemni­
czy, nie będziesz mógł kochać.

Nie widać na zewnątrz, co jest w to­
bie ; trzeba to pokazać. Zdecydować się 
kochać to zdecydować się przełamać
swoją indywidualną autonomię, to zgo­
dzić się na naruszenie swej samotności.

I.

Razem ustalacie kupno mebli, ukła­
dacie budżet, przygotowujecie wakacje.
sprawdzacie wagę dziecka, zapisujecie

Nasza zachłanna natura zraniona

Kiedy wyprowadziłeś swój wóz na 
drogę, czy puszczasz kierownicę i pe­
dały, dlatego że już jedzie ?

W jakimkolwiek wieku jesteście, nie 
jesteście i nigdy nie będziecie całkowi­
cie zaślubieni. Musicie się poślubiać co­
dziennie.

Zaślubić się to przyjąć jedno drugie­
go na trzech poziomach jestestwa: fi­
zycznym, uczuciowym i duchowym. Nie 
graj roli ani anioła, ani zwierzęcia ; 
bądź człowiekiem.

Zęby służyć, stół musi stać na nogach, 
rower na kołach, dach na domu.

Szanuj w sobie hierarchię swej isto­
ty, inaczej twoja rodzina nie będzie 
stała pewnie ni nie będzie należycie
zrównoważona.

Miłość cielesna pozostawiona sobie

grzechem popycha nas do przywłasz­
czania sobie rzeczy i osób. Odwraca nas 
od dawania.

Trzeba nam łaski Odkupienia, żeby 
nas przywrócić miłości.

Na rozstajach twej miłości zawsze 
wzniesie się krzyż, ale z tego krzyża 
Chrystus wzywa cię do zjednoczenia.

Nigdy nie będziesz doskonale kochał, 
jeżeli nie pokutujesz i nie łączysz się 
duchowo.

Spotykasz wiele par małżeństwich trzy­
mających się za ręce, bo łatwo łączyć 
ciała.

Dużo mniej łączących się sercem, bo 
trudniej kochać się serdecznie.

Bardzo niewiele łączących się tym, 
co jest najgłębsze, bo bardzo niewielu 
małżonków zaślubiło swe dusze.

Zaślubić swe dusze to podzielić sięsamej nie może być darem dla drugie­
go, bo jeżeli ciało nie jest przeniknię­
te duchem, tylko samego siebie może 
szukać. Jeżeli chcesz kochać, to duch 
musi ożywiać ciało, ale duch w którym 
mieszka łaska.

Pocałunek jest niczym, gdy nie zna­
kiem miłości ; mówisz przezeń do dru­
giego ; „Pragnę zjednoczyć się z tobą, 
w tym połączeniu chcę się wzmocnić od­
dając się tobie”.

Akt seksualny to dawanie się jed­
nego drugiemu świadome, dobrowolne i 
z miłości, żeby sobie dać trzecie : dziec­
ko ; w samej więc swej istocie wyklu­
cza egoistyczną przyjemność.

Ażeby się oddać, musisz opanować

— drogą zwiedrzenia wszystkim :
myślami, reakcjami, wrażeniami, waha­
niami, żalami, projektami, marzeniami, 
radościami, zniechęceniami, całym swoim 
światem wewnętrznym i jego rozwojem.

Zaślubić swoje dusze to — drogą 
wymiany — wytworzyć w sobie tę sa­
mą wolę przyjęcia i kochania braci, spo­
tykania Boga i łączenia się z Nim.

Zaślubić swoje dusze to wyzuć się z 
siebie i być jedno dla drugiego przeźro­
czystym, i tak stanąć razem przed Bo­
giem jak dwie ręce złożone do mo­
dlitwy.

Nie oszukuj drugiego i siebie. Po­
patrz na siebie wypowiedz się ; tylko 
szczere zwierzenie się pozwoli wam się

wzrost, pilnujecie jego nauki.
A czy systematycznie mówicie ze so­

bą o pogłębianiu waszego małżeństwa.
Czy dzisiaj bardziej tworzycie „JED­

NO” niż wczoraj, i czy jutro będzie 
ono jeszcze większe ?

Kwiat przemieniając się wydaje owoc.
Owoc przemieniając się wydaje nasie­

nie.
Nasienie przemieniając się rozrasta się 

w drzewo.
Jeżeli chcesz kochać, musisz pozwolić 

przemieniać siebie, gdyż poprzez miłość 
wzajemnie się otwieracie na nowy spo­
sób widzenia, czucia, działania, wzru­
szania się, modlenia ; to taki dodatkowy 
sposób ubogacający was.

Przez codzienny dar miłości wzajemnie 
się zapładniacie nie tylko na płaszczyź­
nie fizycznej, lecz na wszystkich płasz­
czyznach ; pozwalacie na nowo się ro­
dzić, właściwie mówiąc —■ pozwalacie 
na nowo powoli się „stwarzać”. Dlatego 
to miłość prawdziwa jest siłą rzeczy nie- 
rozwiązalna.

Małżonkowie, którzy się rozchodzą, 
„rozrywają” dziecko, sami się „rozdzie­
rają”, ale przekreślić małżeństwa nie mo- 
g4-

Droga miłości wiedzie od ciała do 
ducha, od tego, co skończone, do nie­
skończoności, od tego, co doczesne, do 
tego, co wieczne. Tak samo twoja mi­
łość powinna powoli stawać się wyż­
sza jakościowo, od przyciągania się i 
zjednoczenia ciał do przyciągania się i 
zjednoczenia serc, a następnie do wspól­
noty ducha, aż do nieskończonych głę­
bin duszy zamieszkanej przez Boga.

(Dokończenie na str. 2-eJ)



(Dokończenie ze str. 1-ej)
Jeżeli zaślubisz tylko ciało, szybko je 

poznasz i zapragniesz innego.
Jeżeli zaślubisz serce, szybko je zgłę­

bisz i pociągnie cię inne.
Jeżeli zaślubisz „człowieka”, co wię­

cej, „syna Boga”, wtedy, jeżeli zach- 
cesz, twoja miłość będzie wieczna. Bo 
poza wami istnieje nieskończoność, która 
pozwała mężczyźnie i kobiecie uczynić 
ich miłość wieczną.

Nikt nie puka do pustego i zrujno­
wanego domu.
Nikt nie może pić z wyschłego źródła.
Oboje będziecie zdolni do miłości, je­

żeli staniecie się jedno dla drugiego nie­
wyczerpanym źródłem.

Świadomie czy nie, dążeniem miłości 
jest zjednoczenie się z Bogiem. Dlatego 
małżeństwo totalne może się wypełnić 
tylko w Sakramencie, w tej nieskończo­
nej tajemnicy miłości Trójcy, przeżywa­
jącej się w dwóch istotach ludzkich złą­
czonych w JEDNO.

Jeżeli żyjecie Sakramentem Małżeń­
stwa, jedno stanie się dla drugiego kimś 
nieskończenie cennym i niewyczerpanym, 
bo jedno drugiemu da BOGA-MIŁOSC.

M. Quoist

Ofiary 
na „Tydzień Miłosierdzia”

Ks. Lesław FARA S. Chr. — Aulnay 
sous Bois — Le Blanc Mesnil (93) od 
Parafian dla najbiedniejszych i głodują­
cych — 2.150,()0 F.

Ks. Zdzisław WYPCHAŁ C.M. — od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej La Ri- 
camarie (42) — 1.800,00 F.

SUDER Wojciech — Yalleroy (54) — 
POHL Maria, KOZA Zofia (89).

Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”.

Wspomnienie o Generale I Dywizji Grenadierów 
BRONISŁAWIE DUCHU

Julian Majcherczyk
Wierszyki dla najmłodszych

(Przekład z francuskiego)

Dwie drogi
Jeden chłopczyk idąc drogą, 
przystanął na skrzyżowaniu : 
„W którą stronę stąpnąć nogą ?”. 
—■ myśli w swym zakłopotaniu. 
Czy iść w lewo ? Czy iść w prawo ? 
Albo stać tak aż do zgonu ; 
lub w drogowskaz patrzeć łzawo, 
co wyciąga swe ramiona ?

Chłopczyk czytać nic nie umie. 
Patrzy w kolo, głową kręci, 
czarnych liter nie rozumie, 
mimo swej najlepszej chęci. 
A wtem uńeśniak drogą kroczy. 
— Dobra rada w smutku całym — 
mówi — patrząc chłopcu w oczy — 
— Ja w twym wieku już czytałem !

O, jak słuchać jest niemiło, 
gdy ktoś wytknie nasze błędy. 
Dziecko główkę opuściło 
i szept druńący słyszy wszędy.

Jeśli poznać chcesz swą drogę 
życia, kiedy będziesz duży ? 
Ja ci jedno dziś rzec mogę : 
„Ucz się, pracuj, nie bądź 
tchórzem !”.

Octave Aubert 
(Les deux chemins) 

Octave Aubert, współczesny poeta 
francuski.

Pomarańcze
Wśród pomarańczy 
złożonych w szufladzie, 
nadgniła jedna była.

1 co pouńede ?
Kiedy na drugi dzień 
i reszta z nich pogniła.

Stąd wypływa nauka, 
mii i rada prosta : 
Unikaj złych kolegów, 
gdy chcesz dobrym zostać !

L.M.
L.M. Yillefranche

Yillefranche, współczesny 
poeta, piszący dla dzieci.

Rady dla dziecka

CJwciaż odległa twoja droga 
przez którą z laski Pana Boga 
pójdziesz przez życie, dziecię moje, 
— pamiętaj ! abyś ze spokojem 
swego sumienia i swej duszy, 
mogłoś zachouxić swoje czynne 
radości, w sercu surym niewinnym, 
których ci żaden ból nie zgłuszy.

Bóg ci przebaczy twoje winy 
i cios złagodzi choć najtwardszy. 
Dziś, gdyś rodziców sroych 
pieszczotką,

— uńedz, nawet w łóżku 
leżąc słodko
i dysząc drogi głos matczyny, 
że Pan Bóg patrzy !

Yictor Hugo 
(Conseils a un enfant)

BURZA

Jak pada tego wieczora, 
nieprawdaż mój gościu miły ?! 
Wśród nieba ciemnej mogiły 
zaklęta błądzi zmora.
Czego chce od nas ludzi ? 
Pewnie ofiary czeka.
Wiatr bije w okna i budzi, 
i w dżdżystą dal ucieka.

„Żołnierze !

Oddajcie honory generałowi Du­
chowi ! W roku 1940 tutaj, i w roku
1944 we Włoszech dowodził on od­
działami, których męstwo i walecz-

1-

ność mogą służyć za wzór i przykład

Te słowa i obraz tych dwóch ge­
nerałów, salutujących oddziałom pol­
skim i francuskim, stanęły mi przed 
oczyma w chwili, gdy dowiedziałem 
się o śmierci generała Bronisława 
Ducha.

wojsku francuskiemu 
Sprzymierzeńcom” !

i wszystkim

Słowa wypowiedziane do oddziału 
francuskiego, biorącego udział w po-

On, tu, na ziemi francuskiej to­
czył pierwsze, poza Polską boje do­
wodząc pierwszą dywizją grenadie-
rów, składającą się w 80 proc.

święceniu pomnika pod Lagarde,
przez generała F. Yaletin, Dowódcę 
Korpusu i Gubernatora wojskowego
Metzu, przed przeglądem oddziału
przez generała dywizji Bronisława 
Ducha.

I­

I­

!-

z
najlepszych synów Emigracji. Bo, 
zaiste były to ciężkie i bohaterskie 
boje, które najlepiej odzwierciadla
jego przemówienie. wygłoszone w
dniu 21 czerwca 1970 roku podczas 
uroczystości odsłonięcia pomnika pod 
Lagarde w 30 rocznicę walk.

O marynarze zgubieni 
wśród morza rozdętej przestrzeni ! 
Na nikłej łupinie łodzi, 
z ręką wzniesioną do Boga, 
w oczach nadzieja i trwoga, 
ku Temu, co nie zawodzi .'

Burzliwe losu koleje, 
niosą laam śmierć i nadzieję.

V. Hugo
(Les voix interieures)

V. Hugo urodzony w 1802 roku w 
Bensanęon. Umarł w Paryżu w 1885 
roku. Jest wraz z Lamartinem naj­
większym poetą XIX wieku.

Głos Katolicki str. 2



KONGRES EUCHARYSTYCZNY
W lipcu 1981 r. odbędzie

Lourdes 42-gi
się w

, .Międzynarodowy
Kongres Eucharystyczny”. Wydarze­
nie to, które będzie miało miejsce 
blisko nas — bo w kraju, w którym 
żyjemy — powinno dla wszystkich

Lourdes (16-23. 7. 1981)
cjatorką Kongresu była kobieta, E­
milia Tamisier. Przejęta atmosferą 
antykłerykalną i ateistyczną swojej
epoki, odczuła silną potrzebę wys­
tąpienia w obronie wiary, jak też pu-

1-

i-

być przeżyciem łaski. Jaki będzie
nasz udział? Jak my z tego Kon­
gresu będziemy korzystać? Jak się 
do niego przygotujemy?

Najpierw kilka informacji.
Pierwszy Kongres Eucharystyczny 

miał miejsce w Lille w 1881 r. Ini-

blicznego jej wyrażenia szczególnie 
przez odnowienie znaczenia Eucha-
rystii i przez pubłiczną adorację
Chrystusa obecnego w naszych ołta-
rzach.

Kongresy Eucharystyczne były
najpierw prowincjalne, potem krajo­
we. Spotkały się z ogromnym powo-

Rozważanie ewangeliczne na 33 Niedzielę ZwyWą

dzeniem. Bardzo szybko nabrały
rozmiarów międzynarodowych, gro­
madząc coraz liczniejsze tłumy. Po-
czątkowo odbywały się co roku,
później nieco rzadziej. Ostatnie Kon­
gresy miały miejsce w Bogocie
(1969 r.), w Melbourne (1973 r), 
w Filadelfii (1976 r.). Ostatnie Kon­
gresy organizowane przez Francję
odbyły się w Lourdes 
1914 r.).

(1889 r. i

RECEPTA
Są wierni szczególnie w dzisiej­

szych czasach, których sytuacja Ko­
ścioła przeraża, daje poczucie bez­
radności, osłabia wiarę.

NA DZIŚ

Tego rodzaju indywidualne lub
zbiorowe ustawienie się do Kościoła
wynika z tego, że nie pojmujemy
Kościoła tak, jak go przepowiadał 
Chrystus.

Nieraz gdzieś głęboko w pod-
świadomości, kryje się triumfalisty- 
czne podejście do Kościoła. Kościół,
myśli wielu, ponieważ jest przez

Ta ostatnia wypowiedź Chrystusa 
kryje w sobie głębię odpowiedzi na 
nasze niepokoje. Odpowiedź ta o ty­
le może trafić do naszego serca i 
przekonać nas, o ile uwierzymy w 
nieustanną, choć niewidzialną obec­
ność Chrystusa w każdym z nas na 
co dzień, a szczególnie wtedy, gdy 
jesteśmy doświadczani.

Niekoniecznie trzeba myśleć tyl­
ko o krwawych prześladowaniach, o 
aresztowaniach za to, że się wyznaje

Najbliższy Kongres odbędzie się 
znowu w Lourdes w 1981 r. Będzie 
to obchód stulecia „Kongresów Eu­
charystycznych”. Zbiorą się uczestni- 
cy-delegaci ze wszystkich krajów 
świata. Kongres jednak będzie spra­
wą nie tylko delegatów, ale całego 
Ludu Bożego. Dla wszystkich chrze­
ścijan ma się stać źródłem odnowy, 
źródłem łaski tryskającej z Eucha­
rystii.

Decyzję dotyczącą otwarcia Kon­
gresu podjął już papież Paweł VI. 
Potwierdził ją papież Jan Paweł U.

„Międzynarodowy Kongres Eucha-
rystyczny, który odbędzie się w

Chrystusa — Boga i Człowieka us­
tanowiony, nie powinien doznawać 
w świecie jakichkolwiek trudności, 
winien wprost panować nad świa­
tem. My zaś żyjący w tym Koście­
le spodziewamy się, że Kościół wyr­
wie nas, nasze mienie, z zagrożenia 
jakiego doznają poszczególni ludzie, 
rodziny czy narody.

Tymczasem Chrystus gwarantu­
jąc Kościołowi końcowe zwycięstwo, 
wcale nie kryje trudności, zmiennych 
kolei losu, niestałości czy prześlado­
wań, na jakie będą narażeni Jego 
wyznawcy.

Dlatego w dzisiejszej Ewangelii 
Chrystus nie ukrywa, że w czasie

Chrystusa. Niewątpliwie prawdą

Lourdes w 1981 r., stanowić będzie 
dla Kościoła szczególny czas modlit­
wy i odnowy duchowej”. Papieżowi 
bardzo zależy na tym Kongresie. 
Pragnie osobiście brać w nim udział

ziemskiej pielgrzymki wyznawcy
Chrystusa spotkają się z fałszywy-
mi prorokami-szarlatanami. Będą
wojny i rewolucje, trzęsienia ziemi, 
zaraza, głód, prześladowania i wię­
zienia, niesnaski w rodzinach i mię­
dzy przyjaciółmi.

W tych okolicznościach Chrystus 
wskazuje na postawę jaką mamy 
zająć: ,,Będzie to dla was sposob­
ność do składania świadectwa” (Łk 
21,13). W jaki sposób: ,,Ja bowiem 
dam wam wymowę i mądrość, któ­
rej żaden z waszych prześladowców 
nie będzie się mógł oprzeć ani sprze­
ciwić” (Łk 21,15).

jest, że w wielu punktach globu 
ziemskiego Kościół takiego prześla-

i przewodniczyć temu wielkiemu

dowania doznaje.
Niemniej jednak. bez cierpiętni-

ctwa musimy zdać sobie jasno spra­
wę, że wiara w Chrystusa jest w 
dzisiejszym świecie ciągle zagrożona. 
Żyjemy wprost w ustawicznym za­
grożeniu wypchnięcia z naszego ży­
cia Chrystusa, Jego nauki. Jego za­
sad, którymi mamy się kierować.

Lista zagrożeń byłaby długa po-

zgromadzeniu wokół Eucharystii.
Odpowiedzialność za Kongres i je­

go organizację spada na „Komitet 
Krajowy”, składający się z bisku­
pów, teologów i kapJanów. Komitet 
ten obraduje w Lourdes już od ma-
ja 1978 r. Komitetowi chodzi naj-
pierw o rozeznanie w obecnej sytua­
cji. Stwierdził on, że praktyka eu-
charystyczna coraz bardziej pow- 

Nas-

cząwszy od indywidualnego życia
poprzez zagrożenie rodziny, zdrowia 
społeczeństwa, sprawiedliwości spo­
łecznej, zeświecczenia życia prywat­
nego i publicznego, skończywszy na 
fałszywych prorokach nawet w łonie 
Kościoła.

Nie sięgajmy daleko w przyszłość. 
Kto obawia się o swoje życie na co 
dzień, nie czeka jutra, ale stara się 
opanować bezpośrednio i dziś grożą­
ce mu niebezpieczeństwo. Nie myśl- 
my o końcu świata, bo nie w tym le-

szednieje i traci na wartości.
tępuje po prostu pewna dewaluacja 
tego sakramentu. Nie będzie więc 
chodziło Kongresowi o urządzenie
zewnętrznych i widowiskowych ce­
remonii, których znaczenie może się 
okazać bardzo krótkotrwałe i nie­
skuteczne. Będzie chodziło o to, by
cały Lud Boży skłonić do przepro- , . . -wadzenia rachunku sumienia
autentycznością życia każdego chrze­
ścijanina, życia osobistego i wspól­
notowego jako ofiary i dziękczynie­
nia w dzisiejszym świecie. ,,Wszyscy

w
ży sens dzisiejszej Ewangelii. Na

uczniowie Chrystusowi, trwając 
modlitwie i chwaląc wspólnie Boga,

dziś Chrystus daje nam jedną je-
dyną zawsze aktualną
„Przez swoją wytrwałość 
wasze życie” (Łk 21,19).

receptę: 
ocalicie

Ks. Z. Bernacki

samych siebie składać mają na ofia­
rę żywą, świętą, miłą Bogu” (L.G. 
10).

Wybrane hasło Kongresu; „Jezus 
Chrystus, Chleb, którym się dzielimy 

(Dokończenie na str. 4-tej)
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(Dokończenle ze str. 3-ej) 
dla odnowy świata”, powinno wszy­
stkim nam pomóc do refleksji, do 
modlitwy i do udziału w tym ogrom­
nym wysiłku odnowy życia chrześci­
jańskiego przez Eucharystię.

Lourdes, do którego stale przy­
bywają liczni pielgrzymi, jest mimo 
swych kościołów i bazylik zbyt cia­
snym miejscem na przyjęcie wiel­
kich tłumów, które zgromadzą się z 
okazji Kongresu. Zgłaszają się już 
uczestnicy z 90 krajów. Trzeba bę­
dzie więc ograniczyć liczbę uczest­
ników. Według dotychczasowych o­
bliczeń będzie można przyjąć około 
60 uczestników na strefę liczącą sto 
tysięcy mieszkańców. Polonię Euro­
pejską będzie więc mogło reprezen­
tować około 500 delegatów. Przed­
stawiciele poszczególnych grup (die­
cezje, kraje, polonie itd.) wezmą u­
dział w zebraniach, liturgiach oraz 
w dyskusjach, które odbędą się w 
grupach językowych. Przewidziana 
jest wspólna msza św. dla całego 
Ludu Bożego na obszernym terenie

Tarbes-Ossun. (21. 07.lotniska
1981 r.).

W czasie Kongresu przybędzie 
Ojciec św. na trzy dni (21-23. 07. 
1981). Ogólne spotkanie z Ojcem 
św. odbędzie się na lotnisku Tarbes- 
Ossun 21. 07. 81. po południu. Nie 
będzie żadnych ograniczeń co do li­
czby uczestników. Ponieważ wszyst­
kie hotele w Lourdes i najbliższej o­
kolicy będą zajęte dla delegatów-u- 
czestników Kongresu, nie będzie
możliwości noclegu dla innych piel­
grzymów. Jednodniowi uczestnicy 
spotkania z Ojcem św. na lotnisku 
Tarbes-Ossun będą mogli przyjechać 
rano i wieczorem odjechać. Przyby­
wający z dalszych rejonów powinni 
szukać miejsc noclegowych w mia­
stach odległych od Lourdes o ponad 
50 km.
MOJE ŻYCIE EUCHABYSTYCZNE

W związku z przygotowaniem do 
Międzynarodowego Kongresu Eucha­
rystycznego, który odbędzie się w 
Lourdes w lipcu 1981 r., byłoby 
wskazane, abyśmy wszyscy zastano­
wili się nad miejscem, jakie zajmu­
je w naszym życiu sakrament Eu­

l-
l-

charystii. Proponujemy następujące 
refleksje, które pomogą nam spoj­
rzeć właściwym okiem na tę „wielką 
tajemnicę wiary”.

I. Eucharystia jest sakramentem 
obecności Chrytusa.

„Chrystus jest zawsze obecny w 
swoim Kościele, szczególnie w czyn­
nościach liturgicznych. Jest obecny 
w ofierze Mszy świętej, czy to w o- 
sobie odprawiającego. gdyż „Ten
sam, który kiedyś ofiarował się na 
krzyżu, obecnie ofiaruje się przez 

posługę kapłanów”, czy też zwłasz­
cza pod postaciami eucharystyczny­
mi. Obecny jest mocą swoją w sa­
kramentach tak, że gdy ktoś chrzci, 
sam Chrystus chrzci. Jest obecny 
w swoim słowie, ałbowiem gdy w

Pismo święte,Kościele czyta się
wówczas On sam mówi. Jest obec­
ny wreszcie, gdy Kościół modli się 
i śpiewa psalmy, gdyż On sam obie­
cał: „Gdzie dwaj albo trzej są zgro­
madzeni w imię moje, tam i ja jes­
tem pośród nich” (S. C. 7).

Chrystus jest więc obecny 
— w osobie kapłana, 
— pod postaciami chleba i wina, 
— w swoim słowie
— w zgromadzeniu wiernych. 
Uczestnicząc w Najświętszej O-

fierze Eucharystycznej, trzeba sobie 
uświadomić tę obecność Chrystusa i 
przeżywać swój udział jako praw­
dziwe spotkanie z Chrystusem, któ- 
ry do nas przychodzi. Czy moje
spojrzenie wiary dosięga Chrystusa 
we wszystkich objawach Jego obec­
ności? Jak patrzę na kapłana cele­
brującego Święte Tajemnice? Jak
słucham jego słów, kazania, wskazó­
wek? Jak zachowuję się w kościele 
wobec Przenajświętszego Sakramen­
tu? Czy z szacunkiem i w skupieniu, 
albo jak w każdej innej sali? Czy 
moje pójście na mszę św. traktuję 
jako odpowiedź na obecność Chrys­
tusa, stając się obecny Chrystuso­
wi myślą i sercem, jak też całą swo­
ją postawą?

II. Eucharystia jest sakramentem 
ofiary.

„Ilekroć na ołtarzu sprawowana 
jest ofiara krzyżowa, w której „na
Paschę naszą ofiarowany został
Chrystus”, dokonuje się dzieło na­
szego odkupienia” (L.G.3).

„W Najświętszej Eucharystii za-
Wiera się całe duchowe dobro Koś­
cioła, a mianowicie sam Chrystus, 
nasza Pascha i chleb żywy, który 
przez Ciało swoje ożywione i oży­
wiające Duchem Świętym daje życie 
ludziom, zapraszając ich i doprowa­
dzając w ten sposób do ofiarowa­

L-

L-
nia razem z Nim samych 
swojej pracy i wszystkich 

siebie, 
rzeczy

stworzonych”. (P.O.5).
Te słowa soborowe skłaniają nas 

do uświadomienia sobie naszej pos­
tawy wobec ofiary Chrystusowej. 
Czy Msza św. jest dla nas nudnym 
obowiązkiem, czy też wyrazem mi­
łości do Chrystusa i chętnym udzia­
łem w dziele odkupienia Chrystuso­
wego? Czy ten udział realizuję przez 
ofiarowanie Chrystusa obecnego na 
ołtarzu i ofiarowanie samego siebie 
Bogu dla zbawienia świata ? Na czym 
polega moja osobista ofiara?

III. Eucharystia jest sakramentem

komunii i jedności.
„W sakramencie chleba euchary­

stycznego uprzytamnia się i doko­
nuje jedność wiernych, którzy sta-

>-

nowią jedno ciało w Chrystusie.
Wszyscy ludzie powołani są do tego 
zjednoczenia z Chrystusem, który 
jest światłością świata i od którego 
pochodzimy, dzięki któremu żyjemy, 
do którego zdążamy” (L.G.3).

„Uczestnicząc w Ofierze eucharys­
tycznej, tym źródle i zarazem szczy­
cie całego życia chrześcijańskiego, 
wierni składają Bogu boską Żertwę 
ofiarną, a wraz z Nią samych sie­
bie; w ten sposób zarówno przez 
składanie ofiary, jak i przez Komu­
nię świętą, wszyscy biorą właściwy 
udział w czynności liturgicznej. nie
jednakowo, lecz jedni tak, drudzy 
inaczej. Posileni zaś w świętej Ko- 
munii Ciałem Chrystusowym, w
konkretny sposób przedstawiają
jedność Ludu Bożego, której stoso- 
wnym znakiem i cudowną przy-
czyną jest ten Przenajświętszy Sa­
krament” (L.G. 11). -

Czy pamiętam, że przyjęcie Ko­
munii św. domaga się duszy oczysz­
czonej w sakramencie pokuty? Czy 
uświadamiam sobie przede wszyst­
kim, że zjednoczenie z Chrystusem 
w Komunii św. wymaga pogodzenia 
się z bliźnim?

Niech powyższe myśli pomogą
nam przeżywać Eucharystię, która 
jest sakramentem naszej jedności z 
Bogiem i z ludźmi oraz ofiarą nas 
samych Bogu. Niech nas przygotu­
ją do prawdziwego udziału w Kon­
gresie Eucharystycznym 
des.

w Lour- 
Sz

•-

Uroczystości — Jubileusze — Spot­
kania :

— 10 lat kapłaństwa X. Adam­
ski OMI — 5. 12. 1970.

— 25 lat kapłaństwa X. Antoniak 
Izydor — 18. 12. 1955.

— 30 lat Profesji ; Brat Szymań­
ski OMI — 8. 12. 1950.
23 listopada :

— Niedziela — Zjazd Okręgu Di­
jon.

— Niedziela — Uroczystość Chry­
stusa Króla — Święto Patronalne 
PZK.
30 listopada :

— Niedziela — Odczytanie Apelu 
i początek zbiórki Tygodnia Miło­
sierdzia.
7 grudnia :

— Niedziela — Przygotowanie do 
małżeństwa w Yaudricourt od godz. 
15,00 do 18,00.
14 grudnia :

— Niedziela -— Przygotowanie do 
małżeństwa w Yaudricourt od godz. 
15,00 — 18,00.
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CUDOWNY MEDALIK - 
aktualność jego posłannictwa 

w 150 rocznicę objawień
1) FAKT OBJAWIENIA

W bieżącym roku 1980 — mija 150 
lat Objawień Matki Bożej w Kaplicy 
na rue du Bac w Paryżu. W sobotę 27 
listopada 1830 r. NMP ukazała się św. 
Katarzynie Laboure, Siostrze Miłosierdzia 
i powierzyła jej misję wybicia medalika, 
którego wzór jej objawiła. „Postaraj się, 
by wybito medal według tego wzoru” — 
powiedziała Najświętsza Panna. „Wszy­
scy, którzy go będą nosić, otrzymają 
wielkie łaski. Dla osób noszących go z 
ufnością — łaski będą szczególnie obfi­
te”.

Cała tajemnica Maryi — jej rola w 
życiu Kościoła i ludzkości — cala teo­
logia maryjna w bardzo prostych i za­
sadniczych elementach uobecniona jest 
w Cudownym Medaliku. Dziewica-Nowa 
Ewa, która miażdży głowę węża — 
Krzyż osadzony na literze „M” — dwa 
cierpiące Serca — 12 Gwiazd Apoka­
liptycznych oraz wezwanie wypisane z

I

rozkazu Nieba na Medaliku ; „O Maryjo 
bez grzechu poczęta, mói'dl się za nami, 
którzy się do Ciebie uciekamy"... wszy­
stkie te elementy stanowią klucz dla 
nauki ewangelicznej dzisiejszych czasów. 
Medal ten w krótkim czasie niezwy­
kle się rozpowszechnił — dzięki niezli­
czonym łaskom, nadzwyczajnym nawró­
ceniom ... uzdrowieniom ... jakie otrzy 
mano za pośrednictwem owego Znaku z 
Nieba.

Wobec tych nazdwyczajnych faktów, 
ówczesny Arcybiskup Paryża de QUE- 
LEN polecił oficjalnie zbadać, w jaki 
sposób powstał i jakie skutki wywie­
ra Medalik objawiony na rue du Bac. 
W konkluzji zadań ankietowo-kanonicz- 
nych zanotowano ; „Wyjątkowa szybkość, 
z jaką ten medalik się rozpowszechnił, 
niezwykła liczba rozdanych medalików, 
zadziwiające dobrodziejstwa i szczególne 
łaski, jakie wierni przez swą ufność o­
trzymali — wydają się być naprawdę 
znakiem, jakim niebo chciało potwier­
dzić prawdziwość objawień, wiarygod­
ność opowiadania wizjonerki”.

W Rzymie w 1846 r., na skutek głoś­
nego nawrócenia Alfonsa Ratisbone, pa­
pież Grzegorz XVI poparł całym swym 
autorytetem orzeczenia Arcybiskupa Pa­
ryskiego.
2) HISTORYCZNE TŁO EPOKI.

Dzisiaj zdajemy sobie sprawę, że wiek 
XIX, w którym żyła św. Katarzyna 
był niemniej burzliwy niż obecny. Kiedy 
dziś np. z oburzeniem opłakujemy nie­
dawne zamordowanie Bpa Romero w

zauważmy, że św.San Salwadore —

Katarzyna przeżyła śmierć trzech arcy­
biskupów Paryża w różnego rodzaju roz­
ruchach rewolucyjnych; zresztą ona je 
nawet przepowiedziała.

Przecież epokę ubiegłego wieku cha­
rakteryzowały takie zjawiska, jak: ek­
spansja kolonialna ... dążenia mas pro­
letariackich do łączenia się pod sztan- 
darem socjalizmu i komunizmu ...
zdobycze niepodległościowe narodów A­
meryki Południowej (Argentyna, Chile, 
Kolumbia)... różnego rodzaju wojny... re­
wolucyjny postęp w odkryciach naukowo- 
technicznych... afirmacja nacjonalizmu... 
wielkie nazwiska w świecie nauki sztu­
ki i kultury... — 1 oto w kontekście ta­
kich wydarzeń — Objawienie Cudowne­
go Medalu na rue du Bac rozpoczęło 
nowy prąd duchowy, doktrynalny i apo­
stolski (misyjny), który przetrwał do na­
szych czasów i chyba wciąż będzie ak­
tualny.

Ks. LANQUETIN w swej pracy o 
napisał, że jest onaśw. Katarzynie

„Swiętą naszych czasów”, bo też obja­
wienie, które otrzymała bardzo przyczy­
niło się do ożywienia współczesnego ru­
chu maryjnego i kultu Niepokalanej. 
Chrześcijaństwo początku XIX w. i na­
wet lat późniejszych odczuwało skutki 
racjonalizmu i modernizmu. Oryginal­
ność Ewangelii nie była wówczas dość 

mocno wyakcentowana w życiu codzien­
nym. Katechizm przypominał raczej obo­
wiązujący kodeks praw i obowiązków 
moralnych — a mniej tam było wyczu­
cia kontemplacji i mistyki. W owym cza-
Sie epoki romantyzmu, wstrząśniętym
przez wielkie konflikty ekonomiczne, po­
lityczne i społeczne — posłannictwo „mi­
łości uczuciowej i czynnej” autentyczne­
go Chrystianizmu zosUło w jakimś sen­
sie na nowo objawione.

Odkrycie na nowo Maryi — oznacza­
ło poniekąd odkrycie na nowo warto
ści ściśle chrześcijańskich-ewangelicz- 
nych-kościelnych. I tu właśnie pokorna 
Siostra Miłosierdzia św. Katarzyna po­
służyła za narzędzie Bożej Miłości. Na­
leży też zwrócić uwagę na rozwój w
tym czasie kultu Serca Jezusowego.
Zresztą to Serce Jezusowe odnajdujemy 
na Medalu obok Serca Maryi.

3) POSŁANNICTWO CUDOWNEGO 
MEDALIKA NA DZISIEJSZE CZASY

a) Nasz wiek XX charakteryzuje się 
wydarzeniami i zmianami — jakżesz peł­
nymi kontrastów: postęp i barbarzyń­
stwo (obozy koncentracyjne — jako fa­
bryki masowego uśmiercania ludzi) — 
wyzwolenie i niewolnictwo — bogactwo 
i nędza — nadzieje i niepokój) terro­
ryzm, lęk przed nuklearną bronią za­
głady — uniwersalizm i partykularyzm 
nacjonalizmów i szowinizmów — dyna­
mizm i bierność ...

Na te wszystkie, ogromnie ważne dla 
ludzkości sprawy — Kościół dzisiaj jest 
szczególnie uwrażliwiony. Urzędowe do­
kumenty Kościoła ostatnich czasów, takie 
jak : „Mater et Magistra” — „Populo- 
rum progressio” — „Gaudium et spes” 
— „Lumen Gentium” — „Redemptor 
hominis”... świadczą o misyjnej i apos­
tolskiej trosce Kościoła i są dla ludzko­
ści wezwaniem — apelem po linii po­
słannictwa z r. 1830.

Encyklika „Redemptor hominis” Jana 
Pawła II ukazuje nam ten dramat ludz­
kości a jednocześnie ukazuje jedyną dro­
gę do pełnej realizacji człowieka, reali­
zacji autentycznej, z tym przekonaniem, 
że „tam, gdzie obfitował grzech, łaska 
rozlewa się obficiej”. Objawienia z r. 
1830 i późniejsze w Lourdes, w Fati­
mie, w La Salette... są najlepszym do­
wodem Bożej dobroci a równocześnie 
wezwaniem do :

— odnowienia i pogłębienia Wiary 
w tym „dramacie ludzkości ateistycz­
nej, indyferentnej i zmaterializowanej,

— odnowienia i wzmocnienia Nadziei 
pośród tylu cierpień, lęków i niepoko­
jów .. .

— odnowienia i pomnożenia Miłości 
w dzisiejszym świecie nienawiści gwał­
tów, egoizmu i poniżenia godności czło­
wieka.

Rzeczywiście — świat dzisiaj, bardziej 
(Dokończenie na str. 10-tej)
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HIERARCHIA WARTOŚCI wiłeś doskonalenie
twista, medisona, rocka,

nóg w rytmie
cza-cza.

Podobno są dwa bałagany. Ten na 
zewnątrz: w szufladzie, w szafie, na 
podwórku, czy w kuchni. Jest też 
wtedy dla usprawiedliwienia zwany 
„uroczym”. Może być również dru-
gi, wewnątrz nas, i ma nalepkę
groźniejszą: ,,niemodny”.

Spójrzmy na pierwszy. Na stolik, 
w szufladę. Jakiż tam „artystycz­
ny” bałagan. Obok fotografii mat­
ki, fotosy znanych artystów i arty­
stek. List dawno oczekiwany ze sta­
rą skórką chleba. Zerwana sznurów­
ka i kryminał. Farbka sklejona ze 
znaczkiem pocztowym, logarytmicz­
ne tablice i świeca do samochodu. 
Gazeta i książeczka do nabożeństwa. 
Zasuszony kwiatek i dwa papierosy. 
Szkic zadania i gryps od kolep, ża­
rówka nie wiadomo od jakiej lam­
py, nóż z ułamanym ostrzem, roz­
sypane zapałki. Spinacze, pineski i 
różaniec. Terminarzyk zajęć, spek­
takli telewizyjnych sprzed miesiąca. 
Dużo kurzu i to jeszcze zeszłorocz­
nego. „Uroczy” bałaganik? Na pew­
no trudno się w takim nieładzie zna­
leźć. Na pewno świadczy on o bra­
ku zamiłowania do porządku u gos­
podarza. Szuflada i biurko, szafa i 
kuchnia czekają na swoje święta, na 
wielkie porządkowame. Na praktycz-

cja, by mogła zrównoważyć łzy mat­
ki? Czy honor Twój, o którym so­
bie szczęśliwie przypomniałaś, doz­
nałby aż tak wielkiej dewaluacji, a­
by Cię usprawiedliwić z roztrzęsio­
nych ojcowskich rąk, spracowanych 
dla Ciebie? Czy nie nastąpiło tu fa-
talne przestawienie w hierarchii
wartości godnych Twego dążenia i 
zdobycia?

„Nie byłam w niedzielę na Mszy 
św. — naprawdę nie mogłam! Raz 
wyjeżdżaliśmy o 7,00 rano na wy­
cieczkę; drugi raz zaspałam; a po­
tem poszłam na pokazy lotnicze... 
trzeci raz... wiem, wiem! Kiermasz, 
odwiedziny cioci, zła pogoda, czu­
łam się niewyraźnie” !

Pomijam milczeniem Twą nieza­
radność w organizacji zajęć w nie­
dzielę, by można było zmieścić i wy-

Gdzie konsekwencja w przyjętej 
wartości? „Cóż jłomoże człowiekowi, 
choćby cały świat pozyskał a na du­
szy swojej szkodę poniósł”? (Mt 16, 
26)

„Bo gdy umrze, nie zn,bierze nic 
ze sobą”!

„Oglądałem film niedozwolony w 
moim wieku! Ale nic mi się nie sta­
ło ! A emocji co przeżyłem !”. Nic Ci 
się nie stało? Myślałeś naiwnie, że 
będzie znać na Twoim wyglądzie? 
Nie patrzyłeś do lustra? Nie przy­
glądałeś się przechodniom, czy wi­
dzą?... Tak postępują małe dzieci. 
Dorosły ma świadomość szkód du­
chowych, niełatwo i nie natychmiast 
dostrzegalnych. Ważne jest to, że dla
przyjemności oczu i zadowolenia

cieczkę, i pokazy a Mszy św. nie

ne stosowanie zasady: to jest mi
koniecznie potrzebne — to przyda się 
— to się nie przyda — to można już 
wyrzucić itd. Odsapnie człowiek i 
mówi: jestem szczęśliwy a miejsce 
czyste. A od jutra zaczyna groma­
dzić nowy bałaganik...

A we mnie? W środku? Tu już 
nie można powiedzieć o „uroczym” 
bałaganiku. Tu chodzi o wieczność. 
Szczęśliwą lub bardzo smutną. Nie­
ład w życiu moralnym polega na

opuścić! Ważniejsze jest to, że dla 
uczestniczenia w największej Ofie­
rze — Chrystusa na Galgocie — 
nie chciałaś ponieść nawet małej o- 
fiarki ze swego wygodnictwa, przy­
jemności. Bo ON za Jolę, Dorotę, 
Hanię, matkę i babkę składał życie 
— ... nie za mnie! Wyżej cenimy 
w praktyce wiele rzeczy małych i 
błahych, niż spotkanie z Chrystusem 
ofiarującym się za nas na ołtarzu. 
Czy nie będzie zakłamania, gdy bę-

wyobraźni, poświęciłeś dobro więk­
sze — dobro duszy! Jakże będziesz 
się modlił: „O Boże, Boże mój, cze­
kam Ciebie, gdyż lepsza jest łaska 
Twa niż życie” (Ps 62).

Wszędzie wokoło stykamy się z ja­
kąś hierarchią wartości. Są druży­
ny piłkarskie I i II ligii. Różna ce­
na biletów na ich mecze i różny 
poziom gry.

Są przesyłki: normalne. pilne i

postępowaniu niezgodnym
naną 
jak

hierarchią wartości.
choroba. która

z uz-
Jest

postępuje
szybko i zniszczy, o ile się za nią 
nie weźmie lekarz. Jest jak trąd pa­
na z Ewangelii. Chciał być znowu 
człowiekiem o siłach i zwraca uwa-
gę na wartość największą, — na
Chrystusa! „Panie, jeśli chcesz, mo­
gę być czysty”. Wtedy Jezus wy­
ciągnął rękę, dotknął go i powiedział: 
chcę, bądź oczyszczony! I natych­
miast trąd ustąpił z niego” (Łk 5,
12-13).

A jak u nas?:
„Prawda, mamusia płakała na

mnie, tatuś się gniewał okropnie, ale
przecież nie mogłam ustąpić. Mia-
łam rację, honor nie pozwolił mi u­
lec im. Tak, nawet w tym drobiaz­
gu”! Dodajmy komentatorskie krop-
ki: Czy to jest aż tak wielka ra-

dziesz się później modlić : „Ojcze
nasz, któryś jest w niebie, bądź wo­
la Twoja i w niebię i... na ziemi”?!

,,Nie byłem na nauce religii, ale 
mieliśmy w tym czasie kurs spor­
towy, muzyczny. Byłem u dentysty.
Oglądałem „serial” itp. Dziękuję
przynajmniej za szczerość. Z niepo­
kojem czekam, kiedy zaczniesz cią­
gnąć zapałki: „iść czy nie iść”? Jak­
by to nie był problem „być albo nie

ekspresowe. Za pilne płaci się wię­
cej, ale szybciej dochodzą do adre­
sata.

Są restauracje różnych kategorii: 
lux, I, II etc. Różnią się jakością po­
traw, szybkością podania i elegancją 
wnętrza.

Są różne klasy w pociągu: druga, 
pierwsza. Coraz droższe, ale o więk­
szym komforcie jazdy.

Są różne gatunki towarów: eks­
portowe, pierwszy gatiuiek, wybra- 
wane. Inne ceny, jakość, gwarancja.

Są różne świadectwa: ukończenia
szkoły, gimnazjum, uniwersytetu

być” — dla najważniejszych war-
tości w Twoim życiu. Ale to byłoby 
już dno. Obecnie jest tylko spada­
nie! Przekreślanie Bożej hierarchii 
wartości. Powiedz, jak Ty się bę­
dziesz mógł szczerze modlić: „Tyś 
stworzył niegdyś ziemię, i niebiosa 
są dziełem Twych rąk; One przemi­
ną, a Ty zostaniesz” !? (Ps 101).

„Tańczyłem w poście. Ale cóż Bo­
gu może zależeć na jednej potańców­
ce. Czy nie ma większych proble­
mów niż jeden wieczór przetańczony

itp. Różne uprawnienia i różny ho­
nor.

Tak też jest z obowiązkami mo­

w pościg”? Zgoda, są ważniejsze
problemy! Chodzi o Ciebie — o zba­
wienie! Jeśli nie będziesz umiał się 
wyrzec z miłości do Niego jednego 
wieczorku, — jakże wyrzekniesz się
większych i też tylko pozornych
„dóbr”? Ale Ty ponad doskonale­
nie duszy w cieniu Golgoty, posta­

ralnymi. Układają się w hierarchię 
wartości: Bóg — dusza — iimi lu­
dzie potrzebujący naszej pomocy — 
ciało własne — świat rzeczy mate­
rialnych. To nie wszystkie! W świę­
cie wartości doczesnych, material­
nych, kierujemy się w wyborze ro- 
ziunem praktycznym, na który skła­
da się suma wiedzy o rzeczach i do­
świadczenie. W świecie wartości mo­
ralnych kierujemy się sumieniem.
Ale z naszej winy może ono być 
śpiące lub zafałszowane. DlategoDlatego
muszę je obudzić i sprawdzać. Stąd 
dzisiejsze słowa. Człowiek z charak­
terem działa zgodnie z przyjętą hie­
rarchią wartości. Podporządkowuje 
swe działanie nie zachciankom, ka- 

^(Dokończeiue na str. 10-tej)
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Środowe przemówienie Ojca św. Jana Pawła II

nadane przez Polska Sekcje Radia Watykańskiego 16. VII. 80
„Para onde vais?”. Dokąd idziesz? 

(Dokąd pójdziesz?)

Takie oto pytanie stanowiło myśl 
przewodnią 10-tego Narodowego 
Kongresu Eucharystycznego w Bra­
zylii, w Fortaleza, jaki dane mi by­
ło zainaugurować dokładnie tydzień 
temu u kresu mojej ostatniej po­
dróży — pielgrzymki po tym olbrzy­
mim Kraju. Kraju — Kontynencie. 
Zaproszenie odnosiło się do innych

stkich etapach tej brazylijskiej dro­
gi ■— tak, że wszystkie one ponie­
kąd wchodziły w kontekst tegorocz­
nego Kongresu Eucharystycznego i 
stanowiły jakby rozszerzenie i roz­
budowanie jego programu na cały 
Kraj.

Pytanie to w intencji Organizato­
rów Kongresu ma swój wydźwięk e­
wangeliczny, a równocześnie w peł­
nym tego słowa znaczeniu, współ­

Człowiek ten bowiem — jak napisa­
łem w enc. Redemptor hominis — 
jest poniekąd „drogą Kościoła’.

3. Pytanie ,,dokąd idziesz?” po­
siada w kontekście brazylijskim 
swój wymiar również historyczny. 
Trzeba cofnąć się o tych już pra­
wie pięć wieków, aby dosięgnąć te-

jeszcze okoliczności i obejmowało
częsno-spokojny. Wydźwięk ewan-

cały szereg etapów. Wśród okolicz-
geliczny-eucharystyczny najlepiej u-

ności szczególnie ważnych należy
wydatniły kiedyś te słowa wypo-

go punktu w przeszłości, w jakim 
zaczęło ono być aktualne. Pierwsi 
przybysze z kontynentu europejskie­
go, przede wszystkim Portugalczy­
cy, zastali na tych olbrzymich ob-

wymienić konsekrację nowej Bazy­
liki w głównym sanktuarium maryj­
nym Brazylii: Aparecida oraz 25-tą 
rocznicę powołania do życia Rady 
Episkopatów Ameryki Łacińskiej

wiedziano do Chrystusa w pobliżu
Kafarnaum: Panie, do kogóż
dziemy? Słowa żywota

pój­
wiecznego

szarach Indian, dotychczasowych

(zwanej w skrócie: CELAM), co
miało miejsce w 1955 r. w Rio de 
Janeiro (i tam też obchodzona by­
ła owa rocznica: srebrny jubileusz 
tak bardzo zasłużonej instytucji).

Jeśli zaś chodzi o poszczególne 
etapy tej podróży-pielgrzymki (naj­
dłuższej ze wszystkich, jakie dane 
mi było dotąd odbyć) — to od 30 
czerwca do 11 lipca następowały o-

Ty masz. (por. J 6,68). Może właś­
nie dlatego potrzebny był na tym 
Kongresie następca Piotra, aby sło­
wa te on właśnie wypowiedział na 
nowo, jak ongiś w pobliżu Kafar­
naum sam Piotr.

Równocześnie zaś słowa te, wy­
brane jako motto i myśl przewodnia 
wielkiego wydarzenia religijnego w

mieszkańców i gospodarzy tej ziemi, 
których głównym zajęciem było (i 
pozostało do dzisiaj) myślistwo i 
rybołóstwo. Kontynent stwarzał po 
temu szczególnie rozległe możliwoś­
ci. Aby oddać należną cześć w mo­
jej wędrówce po Brazylii pierwszym
mieszkańcom i gospodarzom _ 
ziemi, czułem szczególną potrzebę
dotarcia do centrum
gdzie żyją oni dotąd, starając

tej

Amazonii,
się

ne po sobie w takiej kolejności:
Brazyha (współczesna stolica pań­
stwa) — Belo Horizonte — Rio de 
Janeiro — Sao Paulo —• Aparecida 
—■ Porto Alegre — Curitiba — Sao 
Salvator da Bahia — Recife — Te­
resina — Belem (da Para) Fortale­
za — i wreszcie (już po otwarciu
Kongresu Eucharystycznego — a
przed powrotem do Rzymu): Ma- 
naus w centrum największego chy­
ba rezerwatu przyrody na ziemi u 
zbiegu rzek Amazonka i Rio Negro. 
Trzynaście etapów w ciągu 12 dni. 
Mimo tego zdołałem nawiedzić tyl­
ko część prowincji tego olbrzymie­
go Kraju (zarówno w znaczeniu ko­
ścielnym, jak też administracyjno- 
państwowym).

2. Pytanie „para onde vais?” (do­
kąd idziesz? czy raczej: dokąd i­
dziemy?) towarzyszyło mi na wszy-

Kościele brazylijskim, świadczą o
zachować swój tradycyjny styl by­
towania. Sprawiedliwość domaga się

tym, jak głęboko Kościół tego Kra­
ju, a zwłaszcza jego Pasterze wią- 
źą Eucharystię i Ewangelię z cało­
kształtem współczesnej problematy­
ki społecznej, którą nabrzmiałe jest 
życie ludzi na olbrzymich obszarach

tego, aby ci, którzy nie poszli w

Brazylijskiego „kontynentu”. Wła-
śnie bowiem życie to w swoim naj­
szerszym przekroju społecznym wią- 
że się z tym pytaniem ,,para onde 
vais?”. Kościół wie o tym, że py­
tanie takie zadają sobie miliony lu­
dzi, że miliony te stają wobec pro­
blemu „migracji” — więc niejako 
wyjmuje je z ich ust, z ich serc 
(często niespokojnych), z ich su­
mień, z całej ich współczesnej egzy­
stencji — wyjmuje: a poniekąd sam 
je wraz z nimi i za nich formułuje 
jako wyraz swej obecności w świę­
cie brazylijskim oraz troski o każ­
dego człowieka, który w tym świę­
cie żyje i tworzy go. Jako wyraz 
troski duszpasterskiej i braterskiej 
solidarności z każdym człowiekiem.

kierunku nowej cywilizacji, zaszcze­
pionej przez przybyszów, mogli w 
pełni zachować swą tradycyjną toż­
samość.

Ludzie, którzy stopniowo przyby­
wali na obszar kontynentu brazylij­
skiego ze Starego Świata, nadali je­
go rozwojowi nowy kierunek, zasz-
czepili nową kulturę, włączyli tę
część Ameryki w obręb cywilizacji 
zachodniej, zaludniając ją coraz to 
innymi grupami etnicznymi.

To, co musi uderzać w tym wie-
lo-wiekowym procesie łączenia się
grup tak bardzo zróżnicowanych w 
nowe wielkie społeczeństwo brazy­
lijskie — to: mimo wszystkich cie-
mnych stron tego procesu —
kieś stopniowe

ja-
urzeczywistnianie

wspólnoty, a nawet braterstwa, któ­
re tych wszystkich ludzi coraz bar­
dziej łączyło i łączy, chociaż tyle 
przecież mogłoby ich dzielić, a na- 

(Dokoriczenie na str. 8-ej)
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(Dokończenie ze str. 7-ej) 
wet przeciwstawiać sobie we wza­
jemnej walce. Najciemniejszy chyba

zwyciężyć ostre kontrasty i dopro-
wadzą do większego wyrównania,

element dziejowy tego
gdy chodzi o podział dóbr, o układ

re społeczeństwa tego rejonu świa­
ta: przewroty, rozlew krwi...

procesu:
sprowadzanie czarnych niewolników 
z Afryki, ostatecznie także zaniknął

warunków codziennego
rodzin i całych środowisk.

bytowania
Każde

(dość późno wprawdzie, ale zani-
knął): czarni połączyli się z daw­
niejszymi tubylcami oraz z białymi, 
tworząc nawet w znaczeniu antropo­
logicznym współczesny typ człowie­
ka brazylijskiego. Jest to człowiek 
gorących uczuć i otwartego serca.

Nie można w tym wszystkim nie

społeczeństwo może budować swoją 
przyszłość tylko o ile staje się co­
raz bardziej sprawiedliwe — o ile 
życie ludzkie jest w nim coraz bar­
dziej godne człowieka. I dlatego też
wraz z Pasterzami Kościoła brąz.
zadawałem to podstawowe pytanie 
„para onde vais?” różnym osobom,

Oto życzenia, które z wielkiej
brazylijskiej pielgrzymki przynoszę 
tu, do serca Kościoła, do tej Pio-
trowej Stolicy, która
wszystkich, pragnie

jednocząc
pulsować ży-

ciem każdego z Kościołów i Naro­
dów, jakie patrzą ku niej z miło­
ścią i zaufaniem. Niech Bóg błogo­
sławi Brazylię. Polecam ją Chrys­
tusowi i Jego Matce.

widzieć wielowiekowej pracy Ko-
wspólnotom, środowiskom. Stawia-

ścioła: owoców ewangelizacji. A je­
śli z pokorą myślimy o wszystkich
jej brakach i niedoskonałościach.
nie można równocześnie nie myśleć
ze czcią i wdzięcznością o tych
wszystkich autentycznych sługach
Chrystusa i szafarzach Bożych Ta-

łem je poniekąd całemu społeczeń­
stwu już przy pierwszym spotkaniu 
w Brazylii, stolicy państwa. Stawia­
łem je młodzieży przy spotkaniu w 
Belo Horizonte. Kierowałem to py­
tanie do rodzin w Rio de Janeiro 
— i w tymże samym przepięknym 
mieście zarówno do ludzi nauki i

Doroczny odpust Narodzenia NMP 
w Giertrzwałdzie

jemnic, którzy przyczynili się 
chrystianizacji i równocześnie

do 
hu-

kultury, jak też do mieszkańców

manizacji życia na ziemi brazylij-
skiej. Wyniesienie na ołtarze (w

podmiejskich. W Sao Paolo stano­
wiło ono temat spotkania ze świa-

dniu 22 czerwca) jednego z nich, bł. 
Józefa Anchieta, posiada swą sym­
boliczną wymowę.

4. Jeśli Kościół brazylijski zgro­
madzony wokół Eucharystii na Kon­
gresie w Fortaleza zadaje ludziom 
współczesnym w całej Brazylii to 
pytanie „para onde vais?” to pyta­
nie świadczy, że pragnie on reali-

tem robotniczym, a w Recife z
brąz, rolnikami. Było to pytanie ak­
tualne dla środowisk imigrantów
brąz, z różnych krajów Europy czy 
Azji w Porto Alegre czy w Kuryty- 
bie. Było niemniej aktualne dla bu-
downiczych współczesnego spoi.
„pluralistycznego” z Sao Salvador,
gdzie najbardziej odczuwa się o-

zować swoją misję: że tajemnica
Chrystusa jest w tym Kościele au­
tentycznie skierowana ku rzeczywi­
stym problemom człowieka. A pro­
blemy te — poniekąd wspólne wszy­
stkim Krajom Ameryki Łacińskiej 
— posiadają swój szczególny bra­
zylijski wymiar ze względu na wiel­
kość tego Kraju i tego społeczeń­
stwa, na jego olbrzymie zróżnico­
wanie nie tylko w znaczeniu geo­
graficznym, ale także kulturalnym

becność ludzi poch. afrykańskiego. 
Trzeba było to samo pytanie posta­
wić najuboższym w rejonie Brazy­
lii podczas zatrzymania się w Tere­
sinie — jak niemniej w dorzeczu A­
mazonki: w Belem i w Manaus. Py­
tanie to stanowiło temat spotkań z 
Kapłanami, ze światem zakonnym 
męskim i żeńskim, z zasłużonymi 
misjonarzami. Wokół tego samego
tematu skoncentrowały się nasze

oraz ekonomicznym. Olbrzymia ży­
wotność szerokich rzesz każę szu­i-
kać takich rozwiązań, takich dróg 
ku przyszłości, które pozwolą prze-
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wspólne rozważania z całym wielkim 
Episkopatem Brazylijskim.

Również i wobec przedstawicieli 
Władzy starałem się uwydatnić do­
niosłość tego pytania, które doty­
czy każdego Brazylijczyka, jak i 
całej Brazylii — Kościoła i Pań­
stwa.

5. W tym pytaniu zawiera się go­
rące życzenie, ażeby ten wielki Na­
ród podążał ku swej przyszłości we 
właściwym kierunku. Ażeby urze­
czywistniała się w nim coraz peł-

Olsztyn, 22 września
W niedzielę 7 września odbył się w 

sanktuarium maryjnym w Gietrzwałdzie 
doroczny odpust związany z uroczystoś­
cią Narodzenia Najświętszej Maryi Pan­
ny.

Nabożeństwa odpustowe rozpoczęły się 
w sobotę 6 września wieczorem uroczy­
stymi nieszporami, które odprawił bp Jan 
Obłąk. Msze św. i wspólne modlitwy 
trwały przez całą noc z soboty na nie­
dzielę. O godz. 9-tej rano Mszę św. przy 
cudownym źródełku odprawił ordynariusz 
warmiński bp Józef Glemp, a kazanie 
wygłosił biskup pomocniczy z Łodzi Wła­
dysław Ziółek. Po Mszy św. zostały poś­
więcone pojazdy mechaniczne.

O godz. 10.30 z bazyliki wyruszyła pro­
cesja z obrazem Matki Bożej i relikwia­
mi św. Wojciecha do ołtarza polowego 
usytuowanego obok cudownego źródeł­
ka. Pontyfikalną sumę koncelerowaną od­
prawił bp W. Ziółek, a kazanie wygłosił 
Ordynariusz Warmiński.

Jak każdego roku w uroczystościach 
odpustowych wzięły udział liczne rzesze 
pielgrzymów z diecezji warmińskiej i Pol­
ski północnej. Z Olsztyna przybyła do 
Giertzwałdu tradycyjna piesza pielgrzym­
ka, w której obok grupy sióstr zakonnych 
i księży wziął udział bp Julian Wojtkow- 
ski.

'U VOIX CATHOllOUE”
C.C.P. 12.777-08 U PARIS

Cena pojedynczego numeru 2,00 F
Prenumerata pOłroczna 
Prenumerata roczna

50,00 F 
100,00 F

niejsza sprawiedliwość 
pokojowych, a przecież

na drodze 
nieodzow-

nych i systematycznych reform. A­
żeby temu społeczeństwu — tym lu­
dziom — tym umiłowanym synom i 
córkom Brazylii, którzy tyle wyka­
zują pogody, optymizmu, prostoty 
— oszczędzone były takie bolesne 
próby i doświadczenia, jakie w os­
tatnich czasach dotknęły już niektó-

Prenumerata półroczna zagraniczna 
60,00 F

Prenumerata roczna zagraniczna 
120,00 F

Prenumerata ze wsparciem — o do­
wolną ilość franków większa

P.S. — Prośba administracji, aby 
jednym przekazem lub czekiem re­
gulować tylko jedną sprawę.

mnnni
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Polak laureatem Nagrody Nobla
Wielki dzień polskiej kultury. Po 

raz czwarty w historii Polak został 
laureatem Nagrody Nobla. Po Marii 
Skłodowskiej-Curie, Henryku Sien-

pod redakcją St. Grochowiaka i J. 
Maciejewskiego (23 wiersze), „Poe-
Z ja Polski walczącej 1939-1945” w

kiewiczu, Władysławie Reymoncie
jest nim znakomity poeta, prozaik,

opracowaniu. J. Szczawieja i „Czte­
ry wieki poezji o Warszawie” oprą-

!-
I *

tłumacz, eseista Czesław Miłosz.
Akademia szwedzka przyznała Na-

cowanej przez Jana Gomulickiego,

L-

grodę Miłoszowi za całokształt twór­
czości, „w której z bezkompromiso­
wą wnikliwością ujawnia zagrożenie 
człowieka w świecie pełnym gwał­
townych konfliktów”.

Urodził się 30 czerwca 1911 ro­
ku w Szetejniach na Litwie. Do szko­
ły chodził w Wilnie i tu również 
na miejscowym uniwersytecie ukoń­
czył wydział prawa. Debiutował w 
wieku lat 19, publikując swoje poe-

utwory i przekłady Cz. Miłosza dru­
kowane były również na lamach pe­
riodyków, między innymi ,,Almana-

i­

!-

chu Polonii”, ,,Twórczości”, ,,Znaku” 
i „Tygodnika Powszechnego”. Wy-

1930 roku w Wilnie on był na pier­
wszym roku prawa, a ja na pier­
wszym polonistyki. Potem, po woj­
nie, już się z nim nie widziałem. 
Miłosz urodził się na Suwalszczyź- 
nie. On mówił zawsze, że pochodzi z 
jednego z ostatnich rodów jadźwiń- 
skich. Jego stryj, który się nazywał 
Oscar de Milos, też był poetą. Poetą 
litewsko-francuskim, bo wyjechał z

dawnictwo Literackie w Krakowie
czasem do Francji.

zje na łamach czasopisma ,,Alma
Mater Yilnensis”. Był współtwórcą 
literackiej grupy „Żagary”, która 
później miała istotne znaczenie dla 
polskiej awangardy.

Pierwszy tom wierszy ,,Poemat 
o czasie zastygłym”, wydany w 1933 
roku przyniósł mu nagrodę wileń­
skiego Związku Literatów i stypen­
dium umożliwiające studia w Pa­
ryżu w latach 1934-35. Drugi tom 
wierszy „Trzy zimy” opublikował w
1936 roku w Wilnie. 

W latach 1936-39 pracował w
dziale literackim Polskiego Radia w 
Wilnie i w Warszawie. W okresie
wojny był działaczem podziemia kul­
turalnego. W latach 1945-49 praco­
wał w polskiej placówce dyploma-
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tycznej w Waszyngtonie. W 1950
roku wyjeżdża do Paryża, gdzie peł­
ni funkcję attache kulturalnego am­
basady polskiej w Paryżu.

W 1951 roku pozostaje na Za-
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chodzie. Przez następne 10 lat współ­
pracuje z Instytutem Literackim w 
Paryżu. W 1960 roku Czesław Mi­
łosz został zaproszony przez Uni­
wersytet Kalifornijski w Berkeley 
Tam też pozostał na stale jako wy­
kładowca literatury polskiej. Oprócz 
innych nagród i wyróżnień uzyskał 
w 1974 roku nagrodę polskiego Pen- 
Clubu za przekłady poezji polskiej na 
język angielski. Jest doktorem h.c. 
michigańskiego Uniwersytetu Ann

Arbor.
Utwory poetyckie Miłosza — pisa­

ne wyłącznie po polsku — są tłuma­
czone na wiele języków świata. W 
ostatnich latach, jego wiersze, frag­
menty poematów i poematy, druko­
wane były w Kraju w kilku antolo­
giach, między innymi w opublikowa­
nych przez Państwowy Instytut Wy­
dawniczy zbiorach ,,Poezja polska”

przygotowuje obszerny tom antolo­
gii obejmującej 60 lat polskiej poezji 
pt. „Ze struny na strunę”, między 
innymi z wierszami Miłosza. Książ-

„ Poezja tego 
stryja była mistyczna. Miłosz ją bar­
dzo cenił i coś z tej poezji mistycznej 
sam przejął. Ale ją prześcignął.

Jeszcze sobie przypomniałem ta­

ka ukaże się jeszcze w tym roku.
ki fakt. Po Zjeździe Literatów w

Redaktorem antologii jest prof. An­
drzej Lam, krytyk, historyk litera­
tury, dyrektor Instytutu Literatury 
Polskiej w Uniwersytecie Warszaw­
skim. Kilka oficyn zgłosiło ofertę 
przygotowania specjalnych tomów, 
poświęconych jego twórczości.

Czesław Miłosz jest nazywany czę­
sto poetą sumienia. Oddalony od Oj­
czyzny o setki kilometrów, a tym 
samym wydawać by się mogło, od 
jej klimatu, atmosfery, od wiedzy 
o niej, tkwi jakże rozumnie w tym 
wszystkim co Kraju dotyczy. „Nigdy 
od ciebie miasto, nie mogłem od­
jechać” — mówi Miłosz w jednym 
ze swoich wierszy. Bo też nigdy wię­
zi psychicznych, uczuciowych z Pol­
ską Czesław Miłosz nie zrywał. Pro­
fesor literatury słowiańskiej na uni­
wersytecie Berkeley w Kalifornii wie 
dobrze, iż dla pisarza jego język oj­
czysty, tradycja narodowa, kulturo­
wa, obyczajowa jest najczystszym 
źródłem. I z tego źródła Miłosz czer­
pie pełnymi garściami.

Nieczęsto się zdarza, żeby poe­
ta z taką męską rozwagą a jed­
nocześnie jak gdyby jasnowidztwem 
pochylał się nad istotą ludzką, jej 
dramatem, nadzieją.

Twórczość Miłosza jest głęboko 
humanistyczna, reprezentuje ogrom­
ne walory moralne i etyczne. Miłość 
do człowieka i miłość do Kraju Oj­
czystego, zauroczenie człowiekiem i 
Krajem. Jak powiedział, uważa sie­
bie za Polaka i polskiego pisarza i 
w tjrm duchu przyjmuje Nagrodę 
Nobla.

W Kraju Miłosz pozostawił wielu 
kolegów, przyjaciół z lat młodości, 
ze studiów, wspólnych poetyckich 
wieczorów, z czasów okupacji. Oto 
co o nim mówią :

Jerzy Putrament, pisarz, wicepre- 
zec Związku Literatów Polskich :

— Miłosza znam od 50 lat. W

1975 roku odbyła się w Radziejo­
wicach dodatkowa sesja.

UchwaliUśmy wówczas, żeby Miło-
sza wydać. Wniosek poszedł do
Centralnego Zarządu Wydawnictw. 
Wtedy były jeszcze opory w pionie 
propagandy. Ale teraz już nie mu- 
simy się wzdragać, bo ci z tego pio­
nu akurat odeszli. Jeżeli Przewodni­
czący Rady Państwa posyła Miłoszo­
wi telegram, to teraz na pewno się 
Miłosza wyda. On jest znakomitym 
twórcą języka poetyckiego oraz zna­
komitym tłumaczem, czego się nie 
pamięta.

Jerzy Andrzejewski, pisarz :
—• Jest to jeden z tych wyjątko­

wych wypadków, kiedy naprawdę 
słusznie przyznano tę nagrodę. Mi­
łosz to jeden z najwybitniejszych 
poetów świata. To mój największy 
przyjaciel. Razem przeżyliśmy oku­
pację. Potem on poszedł inną dro­
gą a ja inną. On pojechał do Ame­
ryki, ja zostałem tutaj, wybrałem 
trochę cięższą drogę .

Miłosz to największy polski poeta. 
Bardzo mało u nas znany. Teraz bę­
dzie znany. Z tego się cieszę. Czy 
sądzę, że przyjedzie do Polski ?
Nie wiem. Myślę, że on by tego
chciał.

Artur Sandauer, historyk, krytyk 
literacki :

— Do twórczości 
stosunek niejednolity. 
Bardzo z niej cenię
,,Traktat poetycki”. Jego

Miłosza mam 
krytyczny. 

„Ocalenie” i
prozę

również, ale nie tak jak na przykład 
prozę Gombrowicza. Miłosz to pi­
sarz o pewnych tendencjach mistycz­
nych. W „Traktacie poetyckim” — o 
konieczności historycznej czyli o tak 
zw. duchu dziejów, pisał ;

go nie uzna, 
dotknięty pałeczką, 
Bełkotać zacznie

(Dokończenie na str. 10-teJ)
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(Dokończenie ze str. 5-ej) 
niż kiedykolwiek — stawia pytania E­
wangelii i jej świadkom — jej wyznaw­
com. Ale trzeba także dziś zapytać ; kto 
potrafi i ma odwagę postawić światu 
podstawowe pytania Ewangelii Chrystu­
sowej ? — Wydaje się. że obecny pon­
tyfikat Jana Pawła II odważnie te py­
tania ewangeliczne stawia dzisiejszemu 
światu. Jan Paweł II niesie te prawdy 
ewangeliczne w pielgrzymkach do róż­
nych narodów z jakże błogosławionym 
skutkiem.

b) Pobożność maryjna, jeśli ma być 
prawdziwą — musi być ściśle związana z 
Chrystusem i Jego Kościołem. I to wła­
śnie stwierdzamy w rozwoju Chrystolo­
gii (nauce o Chrystusie) i eklezjologii 
(nauce o Kościele) — ostatnich 150 lat.

„Nigdy w mistycznych intuicjach Ka­
tarzyny Zbawiciel nie był odłączony od 
swej Niepokalanej Matki”... zwłaszcza 
Krzyż będzie zawsze włączony w obja­
wienia czy to Maryi, czy też Chrystusa 
w Najśw. Sakramencie. Ten związek z

stkie prośby skierowane do Piusa IX o 
o głoszenie tego dogmatu. Odmawianie 
tego wezwania spowodowało tyle cudów, 
iż powszechny głos ludu szybko nadał 
Medalowi Niepokalanego Poczęcia —
nazwę : Cudownego Medalika, nawet
jeszcze przed kanoniczną ankietą Arcy­
biskupa Quelen, który był jednym z 
wielkich i gorliwych jego promotorów.

d) Słowa, gesty, symbole, które znaj-
d ujemy 
Medalika

w objawieniach Cudownego
ukazują jasno i do­

bitnie rolę Maryi jako Pośredniczki 
wszystkich łask — tak głębokie jest jej 
zjednoczenie z Jezusem, Jedynym Po-
średnikiem. Maryja jest naprawdę

ki Bożej Cudownego Medalu — o tym 
najwyraźniej świadczą ! Doprawdy za św. 
Bernardem, który żył kilkaset lat temu, 
można powtórzyć słowa modlitwy ma­
ryjnej, że... „od wieków nie słyszano, 
aby ktokolwiek uciekając się do Maryi, 
Jej pomocy wzywając. Ją o przyczynę 
prosząc — miał być przez Nią opusz­
czony i wysłuchany”.

Oprać. Ks. J. SOCHA CM
Pragnących wziąć udział w „Nieu­

stającej Nowennie” do Matki Bożej, 
odprawianej w Gautherets — infor­
muję, że trwać ona będzie od czwart-

Eucharystią i Kościołem ujawni się
jeszcze i w innych wydarzeniach (ob-
jawieniach), które miały miejsce we
Francji, czy w świecie.

c) Nieraz już - powiedziano, że obja­
wienia na rue du Bac przygotowały o­
głoszenie dogmatu Niepokalanego Po­
częcia, a objawienia'w Lourdes ten dog­
mat potwierdziły. Wezwanie „O Mary­
jo bez grzechu poczęta” nie pozostawia 
pod tym względem żadnej wątpliwości 
Na tym wezwaniu opierać się będą wszy-

(Dokończenie ze str. 9-ej) 
i utraci rozum.
Kto mu się skłoni, 
będzie tylko sługą, 
Gardzić nim będzie 
jego nowy pan”.

Nasi pisarze przebywający czy to 
w Ameryce, czy we Francji stają
się mniej zaściankowi, bardziej zna­
ni Jury Nagrody Nobla nie zaw­
sze kierowało się wyłącznie kryte-i-
riami artystycznymi. W tym jed-

Wszechmocą błagającą” : pośrednictwo 
„wstępujące” ukazane na medalu przez 
kulę ziemską, którą Maryja trzyma w 
dłoniach i pośrednictwo „zstępujące” wy­
obrażone przez promienie spływające z 
Jej rąk, j^ sama powiedziała.

Jeżeli więc Medalik ukazuje się jako 
Znak pośrednictwa niebieskiego Maryi — 
to równocześnie jest On przypomnieniem 
naszego obowiązku uciekania się z uf­
nością do Jej modlitewnego orędownic­
twa...

„O Maryjo bez grzechu poczęta — 
módl się za nami, którzy się do Ciebie 
uciekamy”. — To „uciekanie się do Ma­
ryi niech się wyraża w noszeniu medali­
ka i w codziennym odmawianiu tej mo­
dlitwy w intencjach całej rodziny ludz­
kiej, która z takim trudem poszukuje 
właściwych dróg życia i postępowania ; 
w intencji wszystkich, którzy są zafascy­
nowani materializmem i hedonizmem... 
w intencji tych, którzy są kuszeni przez 
nienawiść i pychę... w intencjach nas sa­
mych, oraz tych wszystkich, którzy mo­
dlitwom naszym się polecają... którzy 
o nie proszą.

e) Tak też zwracają się do Matki Bo­
żej ludzie z przeróżnych sprawach. Pro­
szą o zdrowie, o błogosławieństwo w 
pracy, o opiekę nad rodziną, o pomoc 
w dobrym wychowaniu dzieci itd... Cza­
sem z wielkim bólem proszą za kimś, 
kto stał się nałogowcem, alkoholikiem.

ku 27 listopada br. — do soboty
7 grudnia. W ciągu całego roku — 
odmawiana jest w każdą niedzielę 
po sumie. Codziennie w czasie uroczy­
stej Nowenny — łącznie ze Mszą św. 
o godz. 18,30 publicznie są odczyty­
wane prośby i intencje modlitewne 
zgłaszane przez miejscowych parafian, 
jak również przysyłane od Rodaków 
z różnych regionów Francji.
27 listopada br. (w sam dzień 150 
rocznicy objawień) w kaplicy na rue 
du Bac w Paryżu — w intencji wszy­
stkich biorących udział w Nowennie 
— będzie odprawiona Msza św. Po­
wierzajmy Matce Najśw. wielkie i ma­
łe sprawy : nasze — Kościoła Bożego 
— Ojczyzny i świata.

Podobnie jak w latach ubiegłych — 
tak i obecnie osobiste intencje i pro­
śby należy wcześniej zgłaszać, lub 
nadsyłać na adres ;
Mission Catholiąue Polonaise 
Les Gautherets
71230 ST.-VALLIER
Ks. Jan Socha CM - Duszpasterz

nak wypadku — myślę — one brały 
górę. Są w „Ocaleniu” i w „Trak-

narkomanem, rujnującym swe życie i

tacie poetyckim” wiersze, które
chwytają za gardło. To są fakty lite­
rackie, Wśród żyjących pisarzy pol­
skich nie widzę nikogo godniejszego 
od Miłosza.

Adam Ważyk, poeta :
— Wysłałem już Miłoszowi depe­

szę gratulacyjną. Co tu mówić — 
wielka radość. Uważam, że od czasów 
Elliota nie było w dziedzinie poezji 
tak trafnej nagrody jak ta właśnie. 
Miłosza uważałem zawsze za jedyne­
go i największego dziedzica nurtu 
— nazwijmy to — śródziemnomor­
skiego, łacińskiego naszej poezji od 
Kochanowskiego i Mickiewicza.

sprowadzającym nieszczęścia na siebie i 
swoich bliskich. Proszą ludzie Niepoka­
laną także za tymi, którzy nie wierzą... 
albo — którzy za mało, lub wcale nie 
kochają Boga. Nieraz nie tylko sami pro­
szą w tych intencjach — ale chcą, aby 
również inni pomogli im w modlitwie. 
Wypisują prośby na kartkach, aby moż­
na je było głośno w kościele odczytać i 
wspólnie pomodlić się. Ileż jest najpróż- 
niejszych próśb i błagań ! Maryja, naz­
wana „Wszechmocą błagającą” wysłuchu­
je tych próśb i pragnie, aby zostały speł­
nione, zgodnie z wolą Bożą. Wota dzięk­
czynne przy cudownych obrazach czy fi­
gurach w sanktuariach maryjnych — a 
chociażby i w tutejszej parafii Gauthe- 
rets — Nieustająca Nowenna do Mat-

(Dokończenie ze str. 6-ej) 
prysom, które mogą przynieść krót­
kotrwałe przyjemności, ale hierar­
chii wartości. Im większa wartość, 
tym wyższą trzeba za nią płacić ce­
nę poświęcenia. W Ewangelii mamy 
taką scenę uzdrowienia opętanego. 
Czytamy tam: ,,a on po wyjściu za­
czął wiele opowiadać i rozgłaszać 
to co zaszło” (Łk 8,39). Powiedzieli­
byśmy krótko: ,,oszalał z radości”. 
Bo odzyskał zdrowie, swoją ludzką 
twarz, swoją wartość. Czy nie war­
to by współcześnie ,,szaleć z radoś­
ci”, że odzyskaliśmy naszą ludzką 
wartość — Chrystusa?! Ale do tego 
nie wystarczy zawieszać Go na szyi. 
Trzeba odwrotnie, uwiesić się naj­
pierw na Jego ,,szyi” i ukochać jak 
swoją narzeczoną, swego męża. Mat­
kę, Ojca czy własne dziecko. Osza­
lejesz z radości i nie wytrzymasz, 
zaczniesz Go głosić wszędzie. I wierz 
mi, odzyskasz swoją ludzką twarz. 
Po prostu wolność i prawdziwą oce­
nę wartości.

Ks, Ryszard Sztylka, orni
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Obchód 50-lecia Katolickiego Stowarzyszenia Robotników Polskich
im. Adama Mickiewicza w Argenteuil
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Doniosła uroczystość 50-lecia ist­
nienia i działalności Katolickiego
Stowarzyszenia Robotników Polskich 
w Argenteuil obchodzona była ub. 
niedzieli, nie tylko przez członków
tego Stowarzyszenia, ale i przez ca­
łą patriotyczną Polonię z Argen-L-
teuil.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą 
św. w miejscowej polskiej Kaplicy, 
koncelebrowaną przez ks. Prałata
Grzesieka, obecnego wicerektora
Polskiego Seminarium Duchownego 
w Paryżu i b. duszpasterza wśród 
tut. Polaków, oraz ks. Pranke, miej­
scowego proboszcza polskiej para­
fii.

Ks. Prałat Grzesiek podkreślił w 
swoim kazaniu, wielką rolę, jaką 
odegrało Stowarzyszenie w okresie 
przedwojennym, wojennym i powo­
jennym. Wybitny i ogólnie łubiany
kaznodzieja oparł się w swoich wy­
wodach na wskazaniach Ks. Kardy­
nała Hlonda oraz Ojca Świętego Ja-
na Pawła II.

„Stowarzyszenie przeszło wraz

r-
L-

z
całą Emigracją Polską we Francji 
ciężkie chwile, tak jak zresztą prze­
szła i przechodzi nadal cała Pol-
ska, lecz Bóg Wszechmogący w
swoim miłosierdziu jest nierychliwy, 
ale sprawiedliwy.

On to przez Syna Swego Jezu­
sa Chrystusa i Jego Matkę Najświęt­
szą, a naszą Królową, potrzymywał 
nas na duchu w ciężkich chwilach
i nadal trzyma straż nad nami.
Wierząc w to Boskie miłosierdzie.
pozostaniemy nadal wiernymi w
swojej wierze i nadziei, że Polska, 
a z nią cała rozproszona po świę­
cie Emigracja, uzyska zasłużoną za­
płatę”.

W porze popołudniowej odbyła się 
niemniej uroczysta akademia, przy 
dość licznie zapełnionej sali, którą 
zagaił w swoim pięknym przemówie­
niu, prezes Stowarzyszenia p. W. 
Dudzik witając serdecznie obecnych 
na sali : ks. Prałata Grzesieka, ks. 
Proboszcza Pranke, p. Majcherczy- 
ka, b. długoletniego nauczyciela w
Argenteuil, wraz z małżonką, p.
Górskiego, obecnego nauczyciela i
zebranych rodaków.

Pierwszym mówcą był zasłu-
żony dla tutejszej parafii ks. Pra-
łat, który raz jeszcze podkreślił
wartości religijne polskich emigran­
tów i złożył hołd tym wszystkim.

którzy wiernie stali pod sztandarem 
wiary i polskości. Ksiądz Proboszcz 
również nie szczędził słów uznania 
dla założycieli Katolickiego Stowa­
rzyszenia Rob. Pol. im. A. Mickie­
wicza, którzy nie wahali się położyć 
tego przymiotnika „katolicki” przy 
nazwie swojej organizacji i na swoim 
sztandarze.

On też poparł z miejsca apel p. 
Pawełka, założyciela i długoletniego 
prezesa tej organizacji, który skła­
dając cześć swoim nieżyjącym kole­
gom, prosił zebranych o powstanie 
i uczczenie ich pamięci minutą ci- 
szym, po czym ks. Proboszcz odmó­
wił należną ku temu modlitwę intonu­
jąc znany hymn katolicki ; „My 
chcemy Boga...”.

Z kolei p. Brezicki, członek Za­
rządu Towarzystwa odczytał z głę­
bokim uczuciem własnoręcznie napi­
sany memoriał, opiewający zasługi 
Katolickiego Stowarzyszenia Rob. 
Pol. im. A. Mickiewicza w okresie 
50-lecia jego istnienia, zyskując sobie 
gorące oklaski.

Dłuższy referat o pracy 50-lecia 
Stowarzyszenia wygłosił p. Majcher- 
czyk. Na wstępie przypomniał okres 
swojego długoletniego pobytu wśród 
Polonii w Argenteuil i swojej dzia­
łalności pedagogicznej wśród dzie­
ci i młodzieży polskiej. Mówiąc o 
pracy Stowarzyszenia, podkreślił, że 
głównym celem statutowego założe­
nia, była zgodna praca, by służyć 
Bogu i Ojczyźnie oraz krzewienie 
mowy polskiej i kultury wśród swo­
ich i obcych. Przy udziale miejsco­
wego proboszcza polskiego i pol­
skiego nauczyciela urządzane były a­
kademie kościelne i narodowe, kur­
sy dla dorosłych języka polskiego i 
wiedzy o Polsce, wycieczki krajo­
znawcze po Francji i wieczory to­
warzyskie. Najważniejszym jednak 
zadaniem Stowarzyszenia była ak­
cja opieki nad polskim nauczaniem 
i wychowaniem najmłodszego pokole­
nia. Dla tego też celu nie szczędzo­
no nigdy ofiar, czasu i poświęcenia. 
W okresie pookupacyjnym kolonia 
polska opłacała ze swoich składek 
nauczyciela polskiego, dojeżdżające­
go z Paryża dwa razy tygodniowo.

kreślić, że w tej akcji oświatowej 
uczestniczyła prawie cała miejsco­
wa Polonia. Do Złotej Księgi Pa­
miątkowej Emigracji Polskiej w Ar­
genteuil należałoby wpisać nazwis­
ka tych szczerych rodzin patriotycz­
nych, które zasłużyły się sprawie 
polskości na tut. terenie, jak : Mar­
ców, Pawełków, Plądrów, Rawskich,
Pawlików, Skalińskicłi, Maciągów,
Kardysiów, Ząbkiewiczów, Wesołków, 
Każmierczaków, Komsów, Mąkoszów, 
Popiołków, Purchów, Wojtysiaków,
Dziedziców, Rzeszutków, Nawroc-
kich. Haików, Belkowskich, Skibiń­
skich, Biernatów, Ślimaków, Makow- 
sich i Dudzików, nie licząc jeszcze 
wielu, wielu innych.

Po tej krótkiej lecz jakże treści­
wej i wzruszającej akademii, rozpo­
częły się taneczne popisy starszej i 
młodszej generacji przy dźwiękach 
polskiej orkiestry p. Paska.

Szczęść Boże na dalszych 50 lat !

(Uczestnik)

Myśli i refleksje 
Księdza Prymasa

Kto chce wiele dobrego uczynić 
dla swej Ojczyzny, nie może zasła­
niać sobą Boga, ale musi współdzia­
łać z Bogiem, Ojciem Narodów.

•
Jeśli nieprzyjaciel zwalcza Koś­

ciół, to widocznie służy mu do wal­
ki z Narodem ; co on zwalcza, my 
musimy szanować i czcić.

Bardziej trzeba kochać własną 
Ojczyznę, aniżeli wszystkie inne, bo 
tego wymaga „ordo caritatis” — 
ład miłowania.

Stowarzyszenie, z którego później
wyłoniła się Opieka Szkolna, urzą­
dzało doroczne Gwiazdki dla około 
setki polskich dzieci, a następnie wy­
cieczki z okazji zakończenia roku 
szkolnego. I tutaj trzeba mocno pod­

*
Męstwo nie polega na noszeniu 

broni, bo męstwo nie trzyma się że­
laza, tylko serca.

- «

Przebaczeniem jest przywróceniem 
sobie wolności, jest kluczem w na­
szym ręku od własnej celi więzien­
nej. _*

Gdy usta już nic nie mówią, gdy 
czyny nie mogą mieć miejsca — 
pozostaje jeszcze czas na działanie 
serca.

Caos Katolicki str. 13
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Antyfona na wejście Jer 29,11.12.14

Jestem bowiem świadom zamiarów ja­
kie zamyślam co do was — mówi Pan, 
zamiarów pełnych pokoju, a nie zgu­
by. Będziecie Mnie wzywać, a Ja was 
wysłucham, i przywrócę was na miejsce, 
skąd was wygnałem.

Modlitwa
Daj nam, prosimy Cię, Panie, Boże 

nasz, cieszyć się z naszego oddania się 
Tobie : ponieważ trwałe i pełne szczęście 
polega na stałej służbie Stwórcy wszel­
kiego dobra. Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Spraw, prosimy Cię, Panie, aby dar 

złożony przed oczyma Twojego majes­
tatu wyjednał nam łaskę gorliwości w 
Twojej służbie i pomógł do osiągnięcia 
szczęśliwej wieczności. Przez Chrystusa.

Ps 72, 28Antyfona na Komunię
Mnie zaś dobrze jest być blisko Boga, 

w Panu Bogu wybrałem sobie ucieczkę.

albo : Mk 11,23,24
Zaprawdę powiadam wam : wszystko 

o co w modlitwie prosicie, stanie się 
wam, tylko wierzcie, że otrzymacie — 
mówi Pan.

Modlitwa po Komunii
Przyjęliśmy, Panie, sakramentalne da­

ry, pokornie Cię błagając, aby ofiara, 
którą kazałeś nam składać na Twoją 
pamiątkę, pomnożyła w nas miłość. 
Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE Ml 3, l9-20a 
Sprawiedliwy sąd Boży

Czytanie z Księgi proroka Malachia- 
sza.

„Oto nadchodzi dzień palący jak piec, 
a wszyscy pyszni i wszyscy wyrządzają­
cy krzywdę będą słomą, więc spali ich 
ten nadchodzący dzień, mówi Pan Za­
stępów, tak że nie pozostawi po nich 
ani korzenia, ani gałązki.

A dla was, czczących moje imię, wzej­
dzie słońce sprawiedliwości i uzdrowienie 
w jego promieniach”.

Oto słowo Boże.

PSLAM RESPONSORYJNY
Ps 98 (97), 5-6, 7-8. 9 (R.: por. 9)

Refren : Pan będzie sądził ludy sprawie­
dliwie.

Śpiewajcie Panu przy wtórze cytry 

przy wtórze cytry i przy dźwięku harfy, 
przy trąbach i przy dźwięku rogu, 
na oczach Pana, Króla, się radujcie.

Refren.

Niech szumi morze i wszystko, co w nim 
żyje,

krąg ziemi i jego mieszkańcy.
Rzeki niech klaszczą w dłonie, 
góry niech razem wołają z radości.

Refren.

W obliczu Pana, który nadchodzi, 
bo przychodzi osądzić ziemię. 
On będzie sądził świat sprawiedliwie 
i ludy według słuszności.

Refren.

DRUGIE CZYTANIE -2 Tes 3, 7-12
Kto nie chce pracować, niech też nie je

Czytanie z Drugiego listu świętego 
Pawła Apostoła do Tesaloniczan.

Bracia ;
Sami wiecie, jak należy nas naślado­

wać, bo nie wzbudzaliśmy wśród was 
niepokoju ani u nikogo nie jedliśmy za 
darmo chleba, ale pracowaliśmy w tru­
dzie i zmęczeniu, we dnie i w nocy, aby 
dla nikogo z was nie być ciężarem. Nie 
jakobyśmy nie mieli do tego prawa, 
lecz po to, aby dać wam samych sie­
bie za przykład do naśladowania.

Albowiem gdy byliśmy u was, naka­
zywaliśmy wam tak ; kto nie chce pra­
cować, niech też nie je. Słyszymy bo­
wiem, że niektórzy wśród was postępu­
ją wbrew porządkowi : wcale nie pracu 
ją, lecz zajmują się rzeczami niepotrzeb­
nymi.

Tym przeto nakazujemy i napominamy 
ich w Panu Jezusie Chrystusie, aby pra­
cując ze spokojem, własny chleb jedli.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Łk 21, 28

Aklamacja; Alleluja, alleluja, alleluja. 
Nabierzcie ducha i podnieście głowy, 
ponieważ zbliża się wasze odkupienie.
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.

Łk 21, 5-19EWANGELIA
Jezus ziipowiada prześladowania swoich 
wyznawców

Słowa Ewangelii według świętego Łu­
kasza.
Gdy niektórzy mówili o świątyni, że 

jest przyozdobiona pięknymi kamienia­

mi i darami, Jezus powiedział ; „Przyj­
dzie czas, kiedy z tego, na co patrzy­
cie, nie zostanie kamień na kamieniu, 
który by nie był zwalony”.

Zapytali Go ; „Nauczycielu, kiedy to 
nastąpi ? I jaki będzie znak, gdy się
to dziać zacznie ?” 

Jezus odpowiedział : „Strzeżcie się.
żeby was nie zwiedziono. Wielu bowiem 
przyjdzie pod moim imieniem i będą 
mówić: „Ja jestem” oraz „nadszedł
czas”. Nie chodźcie za nimi. I nie trwóż­
cie się,- gdy posłyszycie o wojnach i 
przewrotach. To najpierw musi się stać, 
ale nie zaraz nastąpi koniec”.

Wtedy mówił do nich; „Powstanie 
naród przeciw narodowi i królestwo 
przeciw królestwu. Będą silne trzęsienia 
ziemi, a miejscami głód i zaraza; uka- 
żą się straszne zjawiska i wielkie zna­
ki na niebie.

Lecz przed tym wszystkim podniosą . 
na was ręce i będą was prześladować. 
Wydadzą was do synagog i do więzień 
oraz z powodu mojego imienia wlec 
was będą do królów i namiestników. 
Będzie to dla was sposobność do skła­
dania świadectwa.

Postanówcie sobie w sercu nie obmy­
ślać naprzód swej obrony. Ja bowiem 
dam wam wymowę i mądrość, której ża­
den z waszych prześladowców nie bę­
dzie się mógł oprzeć ani się sprzeci­
wić.

A wydawać was będą nawet rodzice i 
bracia, krewni i przyjaciele i niektórych 
z was o śmierć przyprawią. I z powo­
du mojego imienia będziecie w niena­
wiści u wszystkich. Ale włos z głowy 
wam nie zginie. Przez swoją wytrwa­
łość ocalicie wasze życie”.

Oto słowo Pańskie.

KALENDARZ
Imieniny obchodzą, :

23 listopada :
— Klemens, Kolumban.

24 listopada :
— Protazy, Roman.

25 listopada :
— Katarzyna, Erazm.

26 listopada :
— Marceli, Danuta.

27 listopada :
— Walerian.

28 listopada :
— Grzegorz, Zdzisław.

29 listopada. :
— Satumin.
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